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    Dedykuję Lauren Grice,


    która kocha Amy niemal tak bardzo jak ja!


    
      
    


    Szczególne podziękowania dla Elisabeth Faith


    


    
      Prolog
    


    
      
    


    
      
    


    Dzień niczym nie różnił się odinnych, jednak Amy była wdoskonałym nastroju, miała bowiem wplanach rodzinne ubieranie choinki. Kiedy tylko uporają się zTregiem zewszystkim, cojest dozrobienia, zaczną świętować. Wpośpiechu krzątała się postajni, zamiatając siano isłomę, ale nagle zatrzymała się wpół kroku, bocoś wyrwało jej miotłę zręki.


    –Figaro! Coty robisz? – zawołała. Spojrzała swojemu kucowi prosto woczy ipodjęła próbę wyciągnięcia mu miotły zpyska. – Jest mi potrzebna – wyjaśniła, jednak psotny wałach wyszczerzył zęby iani myślał oddać swojej nowej zabawki.


    –Ty szelmo! – Amy wyszarpnęła miotłę ispojrzała naFigara zudawanym rozczarowaniem. – Myślałam, żejuż się czegoś nauczyłeś. – Próbowała nadać swojemu głosowi gniewny ton. – Nie masz zemną szans wsiłowaniu się namiotłę.


    Kuc wyciągnął szyję ponad drzwiami boksu iodsunął górną wargę, zupełnie jakby się zniej naigrawał. Roześmiała się ipocałowała go wpysk.


    –Jak miło, żechociaż ktoś się dobrze bawi. Gdybyś nie była tak zajęta, poprosiłbym cię opomoc przy zbieraniu wiader dopaszy.


    Zerknęła przez ramię izobaczyła, żezsąsiedniego boksu wychodzi Treg, jej chłopak.


    –Bardzo zabawne – odparła iotuliła się kurtką, bogrudniowy chłód dawał się weznaki.


    Treg zaśmiał się iodsunął zasuwę nadrzwiach doboksu Figara.


    –Przesuń się, kolego – zakomenderował, gdy zlokalizował stojące wkącie puste wiadro. Kuc położył uszy posobie iokręcił się wmiejscu. – Daj spokój – napomniał go Treg, wchodząc dośrodka, ale koń znów się przesunął itym samym chłopak został uwięziony pomiędzy nim aścianą.


    Położył rękę nazadzie bułanka icmoknął.


    –No, dalej – popędził go zcieniem rozdrażnienia wgłosie. – Powiedz temu swojemu kucowi, żeby się ruszył – zawołał doswojej dziewczyny, która przyglądała się całej scenie zrozbawieniem.


    –Niestety. – Pokręciła głową. – Bardzo bym chciała, ale mam tyle dozrobienia. Muszę wracać dozamiatania – odparła tonem udawanego żalu.


    –No dobra, ogłaszam remis. – Treg odsunął ztwarzy ciemne włosy iprzewrócił oczami.


    –Agdzie magiczne słowo? – zapytała słodkim głosikiem.


    –Natychmiast! Albo nie dostaniesz swojego prezentu naGwiazdkę!


    –Pocote nerwy? – Amy wyciągnęła rękę dokuca. – No, chodź, maleńki.


    Bułanek machnął ogonem, trafiając Trega wbrzuch, iruszył wjej stronę. Wsunęła palce wjego grzywę iokrężnymi ruchami zaczęła masować mu skórę.


    –Dobry konik – pochwaliła go, atymczasem Treg wyjął czarne wiadro.


    –Gdzie tam dobry! To najbardziej uparty kuc, jakiego widział Heartland – mruknął, zasuwając bolec nadrzwiach doboksu.


    –Możesz mówić, cochcesz, ale ja nie zmieniłabym wnim niczego. Wtedy to już nie byłby mój Figaro. Tyle razem przeszliśmy – dodała, gładząc go poaksamitnym pysku.


    Figaro pojawił się wHeartlandzie trzy lata wcześniej, jeszcze kiedy żyła mama Amy, Marion Fleming. Dziewczyna zaczęła rozmyślać otym, ile się wydarzyło odczasu, kiedy uratowały kuca nalicytacji, zagłodzonego, nieufającego nikomu. Wtedy nawet wnajśmielszych snach nie przypuszczała, żezacznie chodzić zTregiem. Nigdy wówczas nie zastanawiała się, jak będzie wyglądało jej życie bez wsparcia icennych uwag mamy.


    –Wszystko wporządku? – Treg dotknął jej ręki. – Myślami jesteś chyba gdzieś daleko.


    Otrząsnęła się zzadumy ispojrzała naniego zuśmiechem.


    –Przepraszam. Chodź, skończymy pracę, apotem zabierzemy się doubierania choinki.


    –To niezły plan. Kto pierwszy, ten lepszy?


    Poklepała kuca poraz ostatni iskończyła zamiatanie, awtym czasie Treg zebrał pozostałe wiadra napaszę.


    –Gotowa? – zapytał, stojąc zręką nawyłączniku światła podrugiej stronie stajni. Kiwnęła głową ipodbiegła dowyjścia, gdzie nanią czekał. Kiedy znaleźli się napodwórzu, Treg zgasił światło izamknął drzwi.


    Niebo było czyste, agwiazdy wyglądały jak miliony błyszczących łebków odszpilek rozsianych napustym, granatowym płótnie. Dziewczyna odchyliła głowę dotyłu, napawając się rześkim, zimowym powietrzem.


    –Chodź. Wyczuwam zapach mlecznego ponczu iciastek – odezwał się Treg. Jego oddech utworzył obłoczki pary.


    Wsunęła mu rękę pod ramię iruszyli wkierunku jasno oświetlonego budynku mieszkalnego.


    –Jak rozumiem, chciałbyś, żebym uwierzyła wtwój niezwykły węch, ale nie wiedzieć czemu podejrzewam, żebyłeś wcześniej wkuchni iwidziałeś, coprzygotowują Lou idziadek – zakpiła.


    –Nie potwierdzam, nie zaprzeczam – odparł zuśmiechem. – Tak czy inaczej, wreszcie zapanowała świąteczna atmosfera – dodał cicho.


    Odwzajemniła uśmiech iścisnęła go zarękę, bypokazać, żeiona cieszy się zewspólnych świąt. Dobrze było wrócić doHeartlandu potak długiej nieobecności.


    Weszła poschodach ipchnęła drzwi kuchni, uważając, bynie dotknąć wianka ostrokrzewu zkłującymi, woskowanymi liśćmi. Ledwo znalazła się wkuchni, awnozdrza uderzył ją silny zapach cynamonu.


    –Coś tu ładnie pachnie – stwierdziła zuznaniem.


    –Nie dostaniesz nic słodkiego, dopóki nie odłożysz tych butów doszafki – powiedziała jej siostra, Lou, stawiając talerz zcynamonowymi gwiazdkami natacy, naktórej stały już wysokie szklanki zespienionym ponczem zmleka ijajek. – Przyszliście wsamą porę, żeby nam pomóc.


    Zdjęli buty, odłożyli je namiejsce iweszli salonu.


    –Nieźle! To dopiero drzewko! – pochwalił Treg, patrząc nagęstą, conajmniej dwuipółmetrową choinkę stojącą wnarożniku pokoju.


    –Piękna, prawda? – Dziadek Amy, Jack Bartlett, przejął tacę odLou ipostawił naławie.


    –Nie chciałbym gasić waszego entuzjazmu, ale ta choinka straci nieco naurodzie, kiedy obetnę jej część gałęzi, bo, niestety, nie chce stać prosto – rozległ się przytłumiony głos gdzieś znad podłogi. Dopiero wtedy Amy zauważyła, żepod drzewkiem przykucnął Scott, chłopak Lou. – Już więcej sukcesów miałem wzmaganiach zcielnymi krowami – wydyszał. – Jest totalnie krzywa.


    Amy spojrzała nasiostrę iuśmiechnęła się szeroko. Scott był coprawda uzdolnionym ipełnym poświęcenia weterynarzem, ale wkwestii prac domowych nie wykazywał żadnych szczególnych talentów. Dziadek iTreg natychmiast pospieszyli mu zpomocą iwetrójkę udało im się wyprostować drzewko oraz umocować je wocynkowanym wiadrze.


    –Przesuńcie ją wprawo. Teraz trochę wlewo – zarządziła Lou.


    –Idealnie – stwierdziła Amy.Zgrabna choinka sięgała sufitu iwypełniała salon zapachem szyszek.


    –Trzeba przynieść ozdoby zgóry – zarządziła jej siostra.


    Scott wyprostował się ijęknął teatralnie.


    –Zrobicie to? Nam należy się przerwa!


    –Ja całe popołudnie piekłam – zaprotestowała Lou, idąc dodrzwi. – Jakie to typowe. Pracujecie pięć minut, apotem musicie godzinę odpoczywać. – Rzuciła Scottowi uśmiech iruszyła dogóry.


    Amy roześmiała się, wzięła odTrega szklankę zponczem iupiła łyk ciepłego, kremowego napoju. Przycupnęła naramieniu sofy, atymczasem panowie rozsiedli się izabrali dociasteczek. Dziewczyna opowiedziała im ozachowaniu Figara.


    –Ten kuc ma charakterek – uznał dziadek. – Nie spotkałem nigdy takiego konia jak ten.


    –Bodrugiego takiego nie ma naświecie.


    –Icałe szczęście – stwierdził Treg iszybko uniósł ręce. – Żartowałem!


    Amy rzuciła mu gniewne spojrzenie, ale wrzeczywistości wcale nie przeszkadzały jej te kpiny. Dobrze wiedziała, żeTreg bardzo lubi Figara.


    Scott spojrzał naschody.


    –Lou długo nie wraca. Myślisz, żenie może znaleźć tych ozdób?


    –Sprawdzę, dlaczego to tyle trwa. – Amy poderwała się zsofy. – Tylko nie zjedzcie wszystkich ciastek.


    –Wtakim razie się pospiesz – odparł Scott zuśmiechem isięgnął pokolejne.


    Odwzajemniła uśmiech iruszyła napiętro. Cieszyła się, żeScott iTreg zgodzili się pomóc przy choince, dzięki temu nastrój był jeszcze bardziej świąteczny. Później obiecali wpaść także jej szkolni przyjaciele, Soraya iMatt, cozpewnością jeszcze uświetni ten wieczór. Amy była szczęśliwa, żewróciła doHeartlandu iwpadła wsam wir bożonarodzeniowych przygotowań. Uwielbiała wszystkie dni wolne, które mogła spędzić zkońmi, ale Gwiazdka zawsze miała wsobie coś magicznego.


    Otworzyła drzwi dodawnej sypialni mamy izobaczyła, żeLou siedzi poturecku napodłodze. Obok niej stał wielki karton pełen łańcuchów oraz złotych iczerwonych bombek, ajej siostra trzymała wręku anioła wykonanego zezwiniętej wstożek tektury pokrytej gazą, zwłosami zżółtej włóczki.


    –Nie wiedziałam, żemama to zachowała. Pewnie miałam koło dziewięciu lat, kiedy go zrobiłam.


    –Zawsze go wieszaliśmy. – Amy ukucnęła obok. – Gdzie go znalazłaś?


    –Wpuszce ztyłu szafy, zawszystkimi ozdobami. – Lou odwróciła anioła. Ztyłu widniało jej imię inazwisko: Louise Fleming – napisane dziecięcą ręką, ledwo widoczne pod warstwą złotego isrebrnego brokatu.


    –Zobacz. – Amy zauważyła przezroczysty, okrągły pojemnik pośród stosu łańcuchów choinkowych, pełen pięknych szklanych sopli, owiniętych pojedynczo wbibułę. – Pamiętasz je?


    Lou zdjęła pokrywę iwyjęła jeden sopel. Uniosła go dogóry, przyglądając się odbiciu światła wciętym szkle.


    –Oczywiście. Kupiłam je, kiedy jeszcze mieszkałam wNowym Jorku. – Wjej głosie słychać było chrypkę. – To były ostatnie święta mamy. Ja... przyjechałam tylko nakilka dni, prawda?


    Amy skinęła głową iuśmiechnęła się.


    –Ocochodzi? – Siostra spojrzała nanią pytająco.


    –To było tak dawno temu. Gdybyś wiedziała, jak mama się przejęła twoją wizytą. – Amy usiadła obok siostry izaplotła dłonie zakolana. – Pamiętam, żeplanowałam wyjść zSorayą, boto był nasz pierwszy wolny dzień, ale mama kazała mi zostać wdomu isprzątnąć twój pokój. – Pokręciła głową. – Byłam nanią taka zła. Dziwne, żeczłowiek pamięta takie uczucia.


    –Wiem. – Lou westchnęła. – Teraz zmieniłabym tyle rzeczy. Przykro mi, żemój przyjazd oznaczał dla ciebie konieczność sprzątania.


    –Chyba ci wybaczę. – Amy roześmiała się ispojrzała nasiostrę. – Chociaż wtedy nie byłam dotego skłonna. Pewnie cię nie rozumiałam, może nawet nie chciałam zrozumieć...


    Popatrzyła zczułością najasną głowę siostry, pochyloną nasoplem. Lou wyglądała prawie tak samo jak wtamto Boże Narodzenie, ale teraz Amy widziała ją wzupełnie innym świetle. Łatwo było zapomnieć wszystko, cosię zdarzyło odtamtego czasu, zapomnieć, ile rzeczy zmieniło się nieodwracalnie. Zamknęła oczy iprzez chwilę wyobraziła sobie, żemama jest nadole iczeka, ażona skończy porządki wpokoju siostry.


    
      
    


    


    
      Rozdział 1
    


    
      
    


    
      
    


    To nie dowiary – mruczała Amy pod nosem, wrzucając dokartonu czasopisma okoniach. – Wreszcie łaskawie postanawia nas odwiedzić iwszystko musi się wokół niej kręcić. Aprzecież przyjeżdża dopiero wprzyszłym tygodniu.


    Wiedziała, żeniepotrzebnie dramatyzuje, ale nic jej to nie obchodziło. Miała swoje plany, już dawno temu umówiła się zSorayą, ateraz ganiała podomu ześcierką ipuszką pasty domebli.


    Jej siostra, Lou, mieszkała wNowym Jorku ipiastowała ważne stanowisko wbanku, więc rzadko przyjeżdżała wodwiedziny. Ostatnim razem wpadła doHeartlandu wiosną. Ateraz nagle zadzwoniła, żezjawi się naświęta, iwzwiązku ztym Amy musiała odwołać swoje plany.


    Cały czas marudziła inarzekała, chociaż wpobliżu nie było nikogo, kto mógłby ją usłyszeć.


    –Mogę się założyć, żesiedzi teraz wjakiejś wypasionej winiarni iświetnie się bawi, aja muszę sprzątać jej pokój. – Ponad tydzień wcześniej Amy ustaliła zMattem iSorayą, żeuczczą początek ferii wieczornym wyjściem dokina, apotem wybiorą się jeszcze napizzę ilody. Błagała mamę, byją puściła, obiecując, żewszystko posprząta wsobotę. Ta jednak się uparła, żema to zrobić akurat tego dnia.


    Owszem, jedyną przyczyną tej decyzji był fakt, żeAmy składowała uLou mnóstwo swoich rzeczy, tylko żeta świadomość wcale nie poprawiła jej humoru. Przecież to oczywiste, żeczęść pokoju siostry, który przez większość roku stał pusty, wykorzystała doprzechowywania własnych drobiazgów. Zdjęła naręcze kosmetyków ztoaletki izaklęła pod nosem, bopołowa plastikowych opakowań wymsknęła jej się zrąk ispadła napodłogę. Zjednego pudełeczka odpadło wieczko ichmura pudru wystrzeliła wpowietrze, anastępnie opadła białą warstwą naniebieski dywanik.


    –No super! – mruknęła iwrzuciła pozostałe kosmetyki dokartonu. Usłyszała jakiś dźwięk nazewnątrz, więc podeszła dookna iprzycisnęła czoło dochłodnej szyby. Mogłabym teraz stać wkolejce popopcorn, pomyślała zezłością.


    Przyglądała się, jak zza stajni wyłania się Treg, szesnastoletni pomocnik wHeartlandzie. Przeszedł przez podwórko wstronę swojego samochodu, aświatło pełnego księżyca podkreślało jego silnie zarysowane kości policzkowe imocną szczękę. Westchnęła iprzesunęła palcem poszybie. Przez jedną szaloną chwilę miała ochotę otworzyć okno, zsunąć się porynnie ipoprosić, byzawiózł ją domiasta. Jednak natychmiast porzuciła tę myśl. Nie zrobiłaby niczego, przez coTreg mógłby podpaść jej mamie. Zresztą on itak bysię nie zgodził. Coprawda, zawsze był dla niej miły, ale przede wszystkim darzył ogromnym szacunkiem mamę, która zatrudniała go już odpółtora roku.


    Treg wsiadł doauta, nie zauważywszy nawet Amy, obserwującej go zokna. Usłyszała cichy warkot silnika, samochód ruszył spod domu iwkrótce jego tylne światła zniknęły jej zpola widzenia.


    Przyglądała się, jak odjeżdża, inagle odniosła wrażenie, żenie jest sama. Odwróciła się izmarszczyła czoło. Pokój był pusty. Kątem oka dostrzegła jednak jakiś ruch: pomiędzy uchylone drzwi afutrynę ktoś wsunął białe bryczesy. Patrzyła zdumiona, awtedy bryczesy załopotały ichwilę później drzwi otworzyły się szerzej.


    –Copowiesz narozejm? – rozległ się głos Marion. – Czy mogę wejść?


    Amy wzruszyła ramionami iodwróciła się zpowrotem dookna, ale nie dlatego, żenadal była wściekła, tylko byukryć uśmiech. Nie chciała, żeby mama sądziła, iżtak łatwo wybacza jej wielką niesprawiedliwość.


    –Wydaje mi się, żemoja oferta pokojowa pojawiła się wsamą porę – stwierdziła mama, wchodząc dośrodka ispoglądając napokryty pudrem dywan.


    –Przepraszam.


    –Nic się nie stało. Odkurzę to później – odparła wesoło. Zaskrzypiały sprężyny materaca, gdy usiadła nałóżku. – Nie chce ci się pić?


    –Nie bardzo. – Dziewczyna znów wzruszyła ramionami.


    –Pomyślałam sobie, żejeśli resztę pokoju posprzątamy razem, będziemy mieć czas, żeby obejrzeć jakiś film zkubkiem gorącej czekolady. Coty nato?


    Amy opuściła ramiona. Ciężko było udawać złość, widząc, jak mama usilnie próbuje zrekompensować jej stracony wieczór. Odwróciła się napięcie.


    –Dorzuć jeszcze trochę cukierków iinteres będzie ubity.


    –Zrobione! – Marion rozpromieniła się izapraszającym gestem poklepała miejsce obok siebie. – Przykro mi, żemusiałaś zrezygnować zeswoich planów nadzisiejszy wieczór – powiedziała. Amy pokiwała głową, przyjmując przeprosiny, ale nie zdobyła się nato, byudać, żenic się nie stało. – Tak się podekscytowałam telefonem odLou, żechciałam jak najszybciej zacząć przygotowania.


    Mama podniosła stojącą nastoliku nocnym ramkę iprzesunęła palcem pozdjęciu, przedstawiającym jej córeczki nahuśtawce.


    –Miałaś wtedy chyba trzy latka. Czyli Lou musiała mieć jedenaście. – Odwróciła zdjęcie ioparła nakolanach, żeby pokazać córce. Amy wiedziała, żepodobnie jak większość fotografii stojących wdomu, także ita została zrobiona latem przed wypadkiem ojca, wwyniku którego został najakiś czas sparaliżowany. Ten upadek zkonia stał się katalizatorem zmian, prowadzących dorozpadu rodziny. Ojciec nie mógł sobie poradzić zeświadomością, żejest kaleką, żejego kariera skoczka legła wgruzach. Krótko powyjściu zeszpitala porzucił żonę idzieci. Kilka miesięcy później Marion zabrała młodszą córkę iprzeniosła się zAnglii doswojego ojca mieszkającego wWirginii. Lou postanowiła zostać wangielskiej szkole zinternatem, przekonana, żetata wkońcu wróci iznów będą razem. Ichociaż jej marzenie nigdy się nie ziściło, bardzo rzadko odwiedzała Heartland. Niekiedy Amy wogóle zapominała, żema siostrę.


    Podniosła wzrok izauważyła, żemama jej się przygląda.


    –Jestem pewna, żeLou już się cieszy naczas, który razem spędzicie – powiedziała, jakby potrafiła czytać jej wmyślach.


    –Nie jestem tego taka pewna – przyznała Amy.


    –Nigdy nie jest zapóźno nabudowanie relacji zdrugą osobą. Szkoda, żeLou nie zostanie znami doNowego Roku. Nie żebym narzekała – dodała pospiesznie. – Ma mnóstwo pracy iswoich przyjaciół, pewnie będzie chciała znimi świętować sylwestra.


    Amy wyjęła źdźbło słomy, które przyczepiło się doniebieskiego swetra mamy. Marion Fleming zawsze potrafiła znaleźć pozytywne strony każdej sytuacji, ale zjej twarzy ażbiła tęsknota zastarszą córką.


    –Wiesz, mamy jej sporo dopowiedzenia – ciągnęła. – Przede wszystkim, stworzyliśmy nowy wybieg.


    –Masz rację. – Amy przypomniała sobie, żeto właśnie tego lata jedno zpastwisk zostało zaorane iwypełnione piaskiem, dzięki czemu mogło służyć zawybieg treningowy. Żeby obniżyć koszty przedsięwzięcia, wszyscy wspólnymi siłami pomalowali ogrodzenie. Efekt okazał się imponujący. Owszem, Heartland zapewne nigdy nie będzie mógł się poszczycić tak luksusowymi obiektami jak stadnina Green Briar, mieszcząca się podrugiej stronie miasta, ale nawet Amy musiała przyznać, żeteraz wygląda całkiem profesjonalnie.


    Czuła taką dumę, kiedy mama poraz pierwszy zabrała nawybieg Pegaza ikazała mu biec wokół płotu. Już straciła rachubę, ziloma końmi pracowali odtamtego czasu.


    –No ipomalowaliśmy też jedną stajnię – przypomniała. Soraya iMatt pomogli pobielić drzwi doboksów oraz klepki nabudynku mieszkalnym. Amy była zdumiona tym, jak wesoło można spędzić czas zprzyjaciółmi nawspólnym malowaniu – chociaż mama nie była zbyt szczęśliwa, kiedy zobaczyła białe ślady, które zostawili nakuchennej podłodze.


    –Myślę, żetwoja siostra będzie pod wrażeniem ogromu pracy, jaką wykonaliśmy – zgodziła się Marion iodłożyła zdjęcie nastolik. – Jest taka pracowita. Potrafi docenić, żektoś się postarał iprzyłożył.


    Osobiście Amy wątpiła, czy Lou będzie podekscytowana zmianami wHeartlandzie, jednak entuzjazm mamy okazał się tak zaraźliwy, żewkrótce ijej poprawił się nastrój. Już nie miało znaczenia, żejej starsza siostra tak dawno ich nie odwiedzała, liczyło się, żeprzyjedzie teraz – naGwiazdkę.


    –Będziesz musiała pokazać jej postępy Figara – dodała Marion iwstała złóżka, bypodnieść dezodorant, który potoczył się pod toaletkę. Dziewczyna zmarkotniała namyśl okucu, ale mama niczego nie zauważyła. Wzięła pusty karton izaczęła wkładać doniego koszulki. – Był taki chory, kiedy tu ostatnio przyjechała. Chyba jeszcze przez dwa tygodnie pojej wyjeździe cierpiał nakolkę, prawda? Mogę się założyć, żeteraz go nie pozna!


    Amy przypomniała sobie, jaki Figaro był zaniedbany, kiedy ocaliły go przed licytacją. Gdyby mama go nie kupiła, być może wylądowałby wrzeźni. Był wychudzony, skołtuniona sierść wisiała nanim jak worek, ale trzeba przyznać, żemiał charakterek. Długotrwała walka znawracającymi kolkami nadała mu żałosny wygląd, jednak gdy wyzdrowiał – dzięki troskliwej opiece istosownemu karmieniu wHeartlandzie – jego stan wydatnie się poprawił. Teraz był przystojniakiem, wktórego żyłach płynęła krew rasy Quarter Horse, iprezentował się wspaniale. Mama poprosiła Amy opomoc wzajmowaniu się kucem iobie były zdumione tym, jak odsamego początku fantastycznie reagował naszkolenie. Uwielbiał zarówno skoki, jak ijazdę wterenie, każdą przeszkodę pokonywał zodwagą ideterminacją.


    Mimo świetnych osiągnięć nawybiegu treningowym Figaro pozostawał jednak nieprzewidywalny. To właśnie jego złośliwe usposobienie przykuło jej uwagę nalicytacji. Próbował gryźć ikopać każdego, kto się doniego zbliżał, więc nikt nie był nim zainteresowany. Ajednak Amy coś doniego ciągnęło, była pewna, żetkwi wnim znacznie więcej niż tylko paskudny charakterek.


    Jednak ostatnie zachowanie Figara przeczyło tej intuicji. Wciągu ostatnich kilku tygodni kuc zrobił się niezwykle drażliwy ito naAmy skupiał się zwykle jego gniew, boto ona nanim najczęściej jeździła. Nie miała pojęcia, dlaczego nagle zaczął się tak zachowywać. Pod koniec lata świetnie znią pracował, ateraz zakażdym razem, gdy próbowała znim ćwiczyć, stawał się nieznośny. Poprzedniego dnia zaczął gryźć wędzidło, apotem zatrzymał się tuż przed przeszkodą. Amy wiedziała, żemama chętnie byjej pomogła, ale nie chciała jej niepotrzebnie angażować. Ona itak miała mnóstwo pracy, codziennie zpoświęceniem zajmowała się leczeniem koni, zwłaszcza żechciała, bywszyscy tymczasowi pacjenci schroniska wrócili naświęta doswoich właścicieli. Ateraz jeszcze musiała uporać się znawałem obowiązków przed przyjazdem starszej córki. Amy zacisnęła kciuki wkieszeniach bluzy znadzieją, żehumory Figara to tylko przelotny problem, zktórym sama sobie poradzi.


    –Myślę, żeLou będzie wolała obejrzeć Pegaza niż Figara – powiedziała, gdy zdała sobie sprawę, żenie zareagowała nawypowiedź mamy. – Przynajmniej go pamięta – dodała. Wiedziała, żeLou straciła zainteresowanie końmi poodejściu taty, ale Pegaz był jego ulubionym koniem konkursowym, traktowanym niemal jak członek rodziny, wodróżnieniu odwielu innych nagradzanych wierzchowców zestajni rodziców. Powypadku, który także idla Pegaza oznaczał koniec uczestnictwa wkonkursach skoków, mama poświęciła sporo czasu nadoprowadzenie go dozdrowia. Teraz był wpełni sił imógł jeździć wterenie – tak jak inne konie zHeartlandu.


    –Może uda nam się ją przekonać, żeby wybrała się znami naprzejażdżkę. Powinna znaleźć chwilę, wkońcu przyjeżdża nacały tydzień. – Marion najwyraźniej nie zauważyła wahania córki odnośnie doFigara. Podniosła karton wypełniony pobrzegi koszulkami wewszystkich możliwych kolorach. – Otworzysz mi drzwi? Odłożę je namiejsce, aty skończ to sprzątanie. Apotem zejdź nadół. Wysłałam dziadka, żeby wypożyczył jakiś film, kto wie, zczym wróci. Chociaż jestem pewna, żebędzie to Przeminęło zwiatrem. On uważa, żeto jedyny film, jaki oglądam!


    Amy parsknęła śmiechem, wstała złóżka iwypuściła mamę. Nieważne, coprzyniesie dziadek, świetnie będzie spędzić czas wetrójkę. Szybko pozbierała pozostałe kosmetyki, wrzuciła je doswojego pokoju izbiegła nadół.


    Dziadek właśnie zdejmował płaszcz iszalik. Naławie wsalonie leżały dwie płyty, które wybrał wwypożyczalni. Amy przygryzła wargę, gdy otworzyła pierwsze pudełko.


    –Przeminęło zwiatrem – poinformowała mamę, która przyszła zkuchni, niosąc tacę zkubkami. – Świetny wybór, dziadku.


    Marion pokręciła głową iuśmiechnęła się. Postawiła tacę naławie.


    –Ulubiony film twojej mamy – wyjaśnił starszy pan, wysuwając telewizor zkąta pokoju, żeby mogli oglądać wygodnie zsofy. Podniósł głowę izobaczył, żeAmy śmieje się oducha doucha. – Coja takiego powiedziałem?


    –Tato! Ja to widziałam chyba zesto razy! – zaprotestowała mama kpiąco.


    –Teraz już nie kręcą takich filmów – żachnął się dziadek. – Poza tym zawsze zasypiasz przy innych produkcjach. – Włączył telewizor iusiadł naśrodku kanapy, awtedy jego wzrok padł natacę. – Gorąca czekolada iciastka? Rozpieszczasz nas, Marion.


    –Pomyślałam, żemiło będzie uczcić początek ferii Amy – oznajmiła, siadając obok.


    –Mama próbuje właśnie powiedzieć, żeto była próba przekupstwa wsprawie sprzątania pokoju Lou – powiedziała Amy, uśmiechnęła się porozumiewawczo domamy iotworzyła drugie opakowanie. – Wielka nagroda.


    –Naten też będziecie marudzić? – Dziadek uniósł obie ręce. – Musiałem jechać ażdomiasta, żeby je wypożyczyć.


    –My? Marudzić? Nigdy! – Córka poklepała go pokolanie.


    –Wielka nagroda jest super. – Amy wsunęła płytę doodtwarzacza idołączyła dosiedzących nasofie. Cała złość zniej wyparowała iteraz czuła się zadowolona. Ferie, zwłaszcza te świąteczne, pozwalały spędzać więcej czasu zrodziną, bojuż zatydzień przypadała Gwiazdka. – Zaferie! – Wznosząc toast, podniosła swój kubek istuknęła się zmamą oraz dziadkiem.


    –Zaferie – powtórzyli.


    –Żebyśmy fantastycznie spędzili ten czas, zcałą rodziną wkomplecie – dodała mama zbłyskiem woku. – Jeszcze tylko trzy dni iLou będzie znami.


    Tak, pomyślała Amy.Jeszcze tylko trzy dni. Zacisnęła kciuki pod trzymaną nakolanach poduszką, znadzieją, żewizyta siostry przebiegnie dokładnie tak, jak to sobie mama wymarzyła.
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